NOWINY 


DLA WSZYSTKICH 


+ 


p 


Rok I. Kraków-Podgórze, poniedziałek 2 listopada 1505. 


Nr 285. 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 
Teleian Nr. GI2. 


„Nowiny“ wychodzą cońzlennie. — Cena numeru 3 centy = 


Cena numeru w poniedzialek 
i dni poświąteczne 


2 ct. (4 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznia K 1:40 


Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 0 fon. 9 fraki 00 cd. 


OGŁOSZENIA =— 
za wiersz petitu 16 hal. za każdy 
następny raz 19 hal, drobna 
ogloszenia po 4 hal, od wyrazu 
(minimum 50 hał). Nadesłane 
za wiersz patitowy KO hal., spo- 
dy na każdej stronie pa 2 kor. 
Ineeraty prowadzi w swoim as- 
rządzie p. Maryan Hupczyc 
(administr. „Nowin“, Zacisze 7), 
, od9—1 w poł. i 0d 2—5 popok. 


Na Lwów skład i ekspedyoya 


Agencya Sokołowskiago 
— Pasaż Hausmana 2. — 


Radaktor naczelny: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyj- 
muje redakcya — (Telaton 512) — od godz. 7 rano 
do godz. 8 wieczorem, — Rękopisów nie zwraca się. 


6 halerzy. — W poniedzialki i dni poświąteczne 2 centy. 


fMtewolucya trwa. dalej. 


(Nie wierzą już w obiecanki. 


zarządza represalia. 


wie? 


Manifest carski wywołał chwilowo radosne 
wrażenie jako zasadnicze ustępstwo rządu — 
ale ogół apołeczeństwa nie daja wiary obie 
cankom, 

Jeżeli system rządów ma się zmienić, mn 
szą przedewszystkiem ustąpić z rządu aie- 
pacze carscy. Jakaż to może być „konatytu- 
cya", której atrzeńa taki Trapow? Da tej 
pory jeden jedyny Pohiedoncacew podał się 
do dymiayi, ale inni reakcyjni dygnitarze 
sachowali awe aianowiska i nadal rej wodzą 
na dworza carskim. Powołanie Wittego ma 
na celu uspokojenie tlnmów; gdy groźne 
atrejki natang, Ignatiew, Trepow i W. ka. 
Włodzimierz zaczną dawną swą polityką. Na- 
wet na amnestyę rząd carski jeszcza zdecy- 
dować się nia może! Witte odpowiedział, że 
amnestga jest wprawdzie pożądana, ale nie 
zależy ad niego.... 

Organizacye rewolncyjne ońwiadczają 2a- 
tem, że walka musi trwać dalej. Ządają u- 
tworzenia milieyi ludowej jako gwarancyi 
swobód. Żądają natychmiastowej amuęgłyi, 
uniesienia stanu wyjątkowego, zwołania kon- 
stytnanty. 

Fakty, że po ogłoszeniu manifestu wojsko 
w Petersburgu atrzelało do tłamów, Kozacy 
szahlami masakrowali studentów, że w Odes- 
sie polieya plądruje sklepy i t. p. — takie 
fakty podsją w wątpliwość wartość manifestu 
i uzasadniają w całej pełni stanowisko kon- 
stytneyjno-rawolucyjnych organizacyi. 

Z Królestwa Polskiego donoszą, że strejk 
kolejowy trwa dalej. Żądania autonomii 
Królestwa rozbrzmiewa silnie na wszel- 
kich zgromadzeniach. W Warszawia nie- 
dziela przeszła dońć spokojnie. (Telegram do- 
nosi o zniesiewiu stanu wojennego, ale uwa- 
żamy tę wiadomość za miedokładną. Znie- 
siono zapewne tylko ogłoszenie o zaostrzeniu 
stanu wojennego). 


(1elegramy „Nowin“ 
g nocy sobotniej ìi niedzieli). 


Z Królestwa Polskiego. 


W Warszawie, 

Warszawa. Wczoraj pomimo radości u 
inteligencyi z powodu konslytucyi, demon- 
stracye tłumów trwały dalej. Strejk by- 
najmniej nie jest ukończony, Ruch kole- 


Józef Niassar 
w Krakowie, ul. Floryańska 15 


jowy wstrzymany. fabryki i warsztaty 
nieczynne. Natomiast po trzecładniowej 
przerwie dzlenniki znawu wyszły. 

Warszawa. Robotnicy kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej odbyli wieczorem wielkie 
zgromadzenie, na którem uchwalili strajk 
dalej prowadzić. W mieście panuje wiel- 
kie wzburzenie. W kolach radykalnych 
uważają ustępstwa w manifeście konsty- 
tucyjnym za niewystarczające. Odbyło sią 
kilka deraanstracyjnych pochodów, które 
rozproszyła wojsko. Wieczorem na vuli- 
cach, obsadzonych silaie wojskiem, nie 
widać była wcale publiczności. 


Zniesienie stanu wojennego 
w Warszawie. 


Berlin. Z Warszawy donoszą: Miasto 
było przez cały dzień wczorajszy ożywio- 
ne. Pod wpływem sneyalno - demokraty- 
cznej parlyi urządziły tłumy wiele demon- 
stracyi za amnestyą i powszechnem pra- 
wem głosowania. Przyszło do licznych ale 
nieznacznych starć z policyą i wajskiam. 
O godz. 6 wieczorem zniesiono stan w0- 
jenny i została ohlacana amnestya peli- 
tyczna. 


Z CARATU. 


W Patarshurgu. 

Petersburg.  Demonstracya urządzona 
wczoraj przed katedrą kazańską przybrała 
ogramne rozmiary. Około 25.000 osób u- 
dało się stamtąd do uniwersytetu, gdzie 
balkon udekorowany był czerwonymi sztan- 
darami. Usposobienie było bardzo podnie- 
cone i istniał zamiar popołudniu udać 
się z katedry kazańskiej do więzienia w 
dzielnicy wyborskiej, by przemocą uwol- 
nić politycznych więźniów. 

Peiershurg. (Pet. aj. tel) Wczoraj po- 
jawił się w wielkim nakładzie manifest 
slronniectwa socyalistycznego, zawierający 
oświadczenie, że skutkiem wydania mani- 
festu konstytucyjnego bynajmniej nie u- 
stanie walka proletaryatu. Taktyka prole- 
targatu powinna polegać na jak najwię 
kszem wyzyskaniu praw zdobytych w tak 


jesień i ztmę 


Towar deborowy. 


Nowe walki w Petersburgu i w Odessie. 
Wątpliwa amnestya. 


poleca na Nowości 


Trepow 


Zniesienie stanu wojennego w Warsza- 
Strejk kolejowy trwa dalej). 


ciężkich warunkach. Zwołane będzie zgro- 
madzenie robotnicze, które rozstrzygnie, 
czy strejk ma dalej trwać. Robotnicy żą- 
dają zorganizowania milicyi dla zabezpie- 
czenia wywalczonych praw i żądają rów- 
wnież amnestyi. 

Barlin. Z Petersburga donoszą, że przez 
całe popołudnie ulice były przepełnione 
tlumami, w wielu miejscach odbywały się 
zgromadzenia. Naogół panował spokój, gdyż 
policya trzymała się z daleka. Tylko urzed 
instytutem technologicznym przyszło do 
starcia z wojskiem, która atrzelało. 

Gdy tłum przechodził koło koszar Se- 
menowskich, strzelono z wnętrza. Tutaj i 
przed instytutem technologicznym padło 
kilku rannych. Na Newskim Prospekcie 
przyszło do bójki między dwiema grupa- 
mi, z których jedna niosła sztandar o bar- 
wach narodowych, druga czerwony. Wie- 
czorem adbyło się w uniwersytecie kilka 
zgromadzeń Także oficerowie i żołnierze 
odbyli kilka zgromadzeń, na które przy- 
byli z epoletami i wyłogami pokrytemi p: 
pierem, aby nie można było rozpoznać 
pułku i slopnia. 

Obliczają, że ogółem padło wczoraj na 
ulicach 100 zakitych. Przed instytutem 
technologicznym ciężka raniony jeden pro- 
fesor i jeden adwokat. 

Petershurg. Przez całą noc ubiegłą wiel- 
kie masy ludności przeciągały ulicami, 
śpiewając Marsyliankę. Tłumy zebrały się 
kola ogrodu Aleksandrowskiego i stamtąd 
udały się przez Newski Prospekt obok pa- 
łacu Aniczkowskiego aż przed więzienie 
śledcze, gdzie odśpiewana pieśni rewolu- 
cyjne. Gdy tłumy przechodziły obok do 
mu Pobiedonoscewa, świstano. 
Na Newskim Prospekcie zatrzymana się 
celem wysłuchania jednego mowcy, który 
poddał manifest krytyce. Z jego przemó- 
wienia, obok zadowolenia z powodu kon= 
cesgi rządu, przebijała także nieufność w 
spelnienie danych przyrzeczeń. Pochód 
trwał aż do godziny 4 rano. Na czele kra: 
czył student z czerwonym sztandarem, Po- 
licya się nie mieszała. 

Onegdaj wieczorem odbyło się zgrama- 
dzenie socyalistów, na którem obradowa- 
no mae trwaniem strejku, jednakże 


w welnie, jedwabiu, fenełach 
I karchanach orar 


Konfekcyi dziecięcej dła panienek do lat 16, da chlopcow do lat 14. 


Gey urietsram 


uchwała nie zapadła; toż sama nie zapa- 
dła żadna uchwała co do przedsięwzięcia 
kroków w sprawie zapewnienia faktycz- 
nego przeprowadzenia reform i organiza- 
cyi milicyi robotniczej. Na zarzą- 
dzenie policyi ulice są udekorowane cha- 
rągwiami. Wczoraj odbyło się wiele zgro- 
madzeń w największych salach miasta. 

Peterahurg. Onegdajszej nocy odbyło się 
posiedzenie „Sojuszu związków“. które po- 
licya chciała rozwiązać, ponieważ nie było 
zgłoszone. O północy wysłano depułacyę 
do Wittego, celem dowiedzenia się od nie- 
go czegoś stanawczega o amnestyi. Hr. 
Witte odpowiedział, że wprawdzie amne- 
stya taka jest uznaną za godną życzenia, 
że jednakże decyzya w tej sprawie nle 
zależy od niaga. Wczoraj przed południem 
na zarządzenie policyi opróżniła policya i 
kozacy uniwersytet ze studentów, poczem 
gmach zamknięto. Kazacy zranili dwóch 
studantów clążko szaklami. 

Petersburg. Ubiegła noc minęła spo- 
kojnie. Wieczorem zebrały się w pobliżu 
więzienia śledczego wielkie tłumy, nie 
przyszło jednakże do zaburzeń. Ulicami 
przeciągały tlumy, wznosząc okrzyki: „niech 
żyje wolność“. Do wykroczeń żadnych nie 
przyszło. Od wczesnego rana pada śnieg 
przy słabym wietrze. — Chorągwie hywa- 
ją z domów powoli usuwane. Apteki są 
jeszcze zamknięte. Dzienniki jeszcze nie 
wyszły. — Słychać, że ostatnie zajścia 
wywołały represyjne zarządzenia jenerała 
Trepowa. 


Petersburg. Doniesienie peł. aj. tel. = 


Minister spraw wewnętrznych zniósł zakaz 
sprzedaży ulicznej, wydany dla 6-u dzien- 
ników. 

Petersburg.: Dziennik kronsztadzki „Bot- 
li* zaprzecza wszelkim pogłoskom o wy- 
sadzeniu na Czarnem Morzu w powietrze 
pancernika „Kniaź Potemkin“, przy czem 
mieli zginąć admirał Birilew i Czuknin. 


Amnestya. 

Petersburg. Pet. aj. tel. otrzymała od 
hr. Wittego upoważnienie do oświadcze- 
nia, że ministerstwo sprawiedliwości roz- 
waża sprawę uwolnienia przestępców po- 
litycznych, zasądzonych za takie palityczne 
zbrodnie, które w obecnych stosunkach 
nie posiadają już niebezpieczeństwa dla 
porządku społecznego. -- Sprawa będzie 
wkrótce przedłożoną Radzie ministrów. 

Petersturg. Jak słychać, toczą się obe- 
cnie między hr. Wittem i ministrem spra- 
wiedliwości konferencye w sprawie proje- 


iz drugiej strony. Obawiają się dalszych | Świąta zmarłych. Wozoraj od wczesnege 
(walk i niepokojów. rana rozpoczął się roch ua Rynkn głównym 

Berlin. Z Odessy donoszą: Około 50 prze- |gdzie od strony kościoła N. Maryi Panny, 
hranych urzędników policyjnych udało się obok pomnika Mickiewieza sprzedawano wieś- 
onegdaj popołudniu w towarzystwie roty |ee, kwiaty i girlandy, Szczególuem powodza- 


wojska, prowadzeni przez ludzi, jak poda- 
ją przekupionych, na przedmieście Holda- 
wanka i zaczęli plądrawać sklepy. Na 
krzyk krzywdzonych zbiegli się robotnicy, 
na co wypadli kozacy rzucili się na tłum 
i poczęli strzelać. W mieście wybuchła 
panika przed napadem policyi. Około 800 
studentów odbyło zgromadzenie, na któ- 
rem postRnowiono natychmiast się uzbroić. 
Część studentów dyrygowano na ulieg Dol- 
nickaj», część miała pelnić straż na innych 
ulicach. Do godziny ?-mej wieczorem strze- 
lano. Pałażenie jest poważne. 


Strejk powszechny w Helsingforsle. 

Helsingfors. (B. Ritzaua). We wszystkich 
fabrykach i warsztatach praca wstrzyma- 
na. Urzędy telegraficzne i pocztowe, jako- 
też koleje wstrzymały ruch. Wyższe szkoły 
zamknięte, posiedzenia senatu wstrzymane. 
Urzędy, biura, sklepy, banki pozamykane. 
Dzienniki wychodzą bez cenzury. Wielkie 
tłumy ludności przeciagają ulicami miasta. 

Helsingfora. (Doniesienie biura Ritzana). 
Strejk trwa dalej. Porządek jest utrzyma- 
ny. Wojska ani urzedników policyjnych nie 
widać. Noc minęła spokojnie. 
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RÓŻNE TELEGRAMY. 
Rezolucya wiecu socyalistycznega 


Wiedeń. Na wczorajszem końcowem po: 
siedzeniu kongresu socyalistycznego, przy- 
jęta po dłuższym referacie posła do Rady 
państwa Adlera rezolucyę, która opiewa, 
że rozstrzygniecie, czy i kiedy należy się 
uciekać do strejku masowego, jako do 
broni koniecznej, należy oddać w ręce mę- 
łów zaufania organizacyj partyjnych. 


Sensacyjna dóniesiania „Matln'a*. 
| Paryż. „Matin“ przynosi sensacyjną wia- 
dotmość, którą jednakże podaje z zastrze- 
żeniem, że socyałistyczni robotnicy fabry- 
ki broni w Tulle, którzy tworzą osobną 
organizacyę, postanowili na wypadek, gdy- 
by Francya miała prowadzić wojnę z ja- 
kiemś państwem, wysadzić w powietrze 


fabrykę, aby w ten sposób przeszkodzić | 
dalszemu dostarczaniu broni. Robotnicy ci | 


mieli zwrócić się do innych fabryk broni 
o powzięcie podobnych nchwał, a od ro- 
botników jednej fabryki miała już nawet 


ktu manifestu amnestyjnego, zapewniające | nadejść odpowiedź w podobnym duchu. 
go bezkarność politycznym przestępcom, | „Matin“ sądzi, że podabny plan jest nie- 


aresztowanym w ostatnim czasie, 


Nle wierzą oblatnieom ! 
Petersburg. Na Newskim Prospekcie 
rozdawali wczoraj robotnicy drugą ade- 
zwę rady depułacyi robotniczych, oraz n- 
dezwę partyi socyalno-demokratycznej do 
narodu, drukowane na maszynach rotacyj 
nych. 


Zawłarają one wyrażania nieufności w 
spełnienia przyrzeczeń, danych w carskim 
manifeście, oraz wezwania do dalszej wal- 
ki aż do spełniania żądań. 


Dymisya Pobiadonoscewa. 
Petershurg. (Pet. aj. tel) Oberproku- 
tator św. Synodu Pobladonoscew podał 
się do dymisyl. 


Walki w Odessie. 
Odessa. Niepokoje ponowiły się onegdaj, 
szczególnie na ulicy Dalnickaja, gdzie 41 
osób zabito, a 92 ciężko raniano, Przyszła 
do starcia między rabotnikami i studenta- 
mi z jednej strony, a kozakami i policyą 


Aleksander Fischhab 1 


w Jlrakowie, plac Dominikański l. 6 T 


wykonalny i dziecinny i podobną ideę po- 


| tępiłyby wszystkie stronnictwa, także i so- 


cyalistyczne. 

Paryż. Ajencya Havasa donosi, że we- 
dług dotychczasowych wiadomości nie nie 
| potwierdza doniesienia „Matina* o uchwa- 
le robotników fabryki broni w Tulle. 


Paryż. Morski sad wojenny polecił wdro- 
żenie śledztwa przeciw kapitanowi Guber- 
tau, który pełnił komendę na krążowniku 
! „Chili*, 
| wybrzeżu. 


. Go słychać 
w mieście? -uoa 


2 listopuda 
Dziś we czwartek Dzień Zaduszny. — Ju- 
tro w piątek Huberta i Sylwii. — Pojutrze 
w sobotę Karola Boromeusza, 
Czwartek. 
Teatr miejski. „Dziady“, sceny dramaty- 
iczne w 6 obrazach A. Mickiewicza. 


j 
który zatonął na  tonkińskiem | 


jniem cieszyły się tego roku doniczki z bia- 
łymi vłocieniami, od których rynex aż po Bu- 
kiennice bieli? się jak ściegiem posypany. 

Dzień był pogodny. Rnch doróżek i pie- 
szych ku omentarzowi wzrastał z każdą go- 
dziną, a po południa cała droga od przeko- 
pu przy ul. Lubicz aż kn bramom emsxtar= 
nym salana była jednem morzem głów ludz- 
kich. 

Przy bramie cmentarnej, przes którą tra- 
dno było się przecisnąć, atraż policyjnu m- 
trzymywała porządek. Główna aleja, wiodą- 
ta ku kościółkowi pokryta namiotami, w któ- 
rych zbierano grosz na różne cele dobruczyn= 
ne, przyjęła inny, jak zwykle wygląd, 

I tutaj anuły się tłumy publiczności, he 
tędy wezyaoy zdążać muszą kn grobom awe- 
ich drogich, śpiących ns wieki w simaych 
mogiłach. A mgła coraz gęstaza poczęła opa- 
dać na ziemię i otalać groby, na których ea- 
raz wyraźniej jaón'eć zaczęły mdłe Światła 
wiec i lampek, tworząc wielką łunę nad 
cmentarzem. 

Przy wspólnej mogile ofiar poległych sa 
wolność, zebrały się tłumy ludzi, przeważnie 
młodzieży, Śpiewając pieśni patryotyczne. Ce 
chwilą rozlega? się potężnie refren; 

„Do Ciebie Panie zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność racz nam zwrócić Panie !* 

W tej wielkiej, potężnej pieśni brała ndział 
setki osób z Królestwa Polskiego, a w dźwię- 
kach jej przebijała się wielka nadzieja lep- 
szej przyszłości... 

Podwójna samahójstwa. We środę koło 
9 godziny rano, odebrał sobie życia, 21 lat 
liczący, Szymon Głluckgtain, pomocnik han- 
dlowy, w lokalnu Stowarzyszenia żydewskich 
handloweów, przy ulicy Św. Sebastyana pad 
1. 16. Przyszedł on o godz. 7 rano da stró- 
żki domu, w którym się Stowarzyszenie znaj- 
duje i zażądał klucza od lokalu. Głliickatein 
poszedł następułe do lakału Stowarzyszenia 
i tam, jak stróżka widziała przez okno, dług- 
szy czas pisał W dwie godziny później usły- 
azano wystrzał. Zbiegli się damowniey, ale 
zastali już Gliieksteina nieżywego, leżące go 
na podłodze, z roztrzaskaną głową. 

Strzelił on sobie w akroń z rewolweru 
sześciostrzałowego, a przedtem jeszcze, jak 
orzekł wezwany lekarz obwodowy, zażył sil- 
neg rozczynu kwasu karbolowego. Do ros- 
paczliwego tego kroku pchnęła podobno de- 
nata nieszczęśliwa miłość, Zostawił on kilka 
listów: do rodziców i przyjaciół. 

Pogowie ratunkowe przewiozło zwłoki do 
zakładu medycyny sądowej. 

Złamanie ręki. Wyrobnik Wolf Friibling, 
4B lat liczący, zgłosił się we środę go po 
ładniu na stacgę ratunkową, prosząc o opa- 
trsenie lewej ręki, którą złamał, npadając 3 


| wozu. Zalożono mu bandaż i polecono udać 


się do kliniki chirurgicznej. 
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abrykę pieczęci kauczukowych 


i drukarń domowych 
ipne. Zamówienia wykónaje siq jak najszybeleł, 
Z drukarni lózefa Flaohera w Krakowie. 
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Holmes obejrzał starannie okna. 

— To okno, jeśli się nie mylę, należy do dawnega 
pokoju pani, środkowe do pokoju siostry, a to najbliż- 
sze głównega skrzydła jest sypialnią doktcra Roylotta. 

— W istocie, ale ja teraz sypiam w pokoju siostry. 

— Z powodu przeróbki. o ile widzę. Nie sądzę, 
aby była tak nagłą potrzeba reperacyi w tej właśnie 
części domu. 

— Żadnej nie było potrzeby. To tylko pozór, aby 
mnie ruszyć z tego pokoju. 

— À! to mi się wydaje jasnem. Teraz, z drugiej 
strony pokoje łączą się korytarzem, klóry ma okna 
zapewne ? 

— Bardzo wązgie i małe. Niktby nie mógł przejść 
przez nie. ! 

— Niech pani będzie łaskawa wejść do swego po- 
koju i zaryglować okiennice. 

Mi:s Stoner uczyniła zadość jego prośbie, a Holmes 
po słarannem zbadaniu rygli i zawias, przekonał się, 
że wszystko było mocne i całe. Przypuścić nawet nie 
możra było, aby dało się wejść tą drcgą. 

— Hm! — mruknął do siebie — zastosowanie 
mojej tecryi przedstawia pewne trudności. Zobaczymy 
teraz, czy wewnątz nie trafimy na jakie światło. 

Bcczne drzwi wicdły do czystego korylarzyka, przez 
który weszliśmy do pokoju miss Stoner. tego właśnie, 
który obecnie zajmowała, albowiem Holmes ten tylko 
widzieć pragnął, gdzie sioslra panny Stoner umarła. 

Był to pokoik mily, z nizkim sufitem i dużym ko- 
minkiem, jak to często bywa w wiejskich domach. 

W jednym rogu slala korneda, naprzeciw niej biało 
Geniusz śledczy. 
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lakierowane łóżko, a po lewej stronie okna tualeta. Dwa 
krzesła i niewielki dywan pośrodku dopełniały skrom- 
nego umeblowania, ściany zaś były wyłożone dębowem 
drzewem. tak stoczonem przez robaki, że mu iało być 
równie stare jak cały dom. 

Holmes siadł na jednem z krzeseł i uważnie roz- 
glądał się wokoło. 

— Ten dzwonek dokąd prowadzi ? — zapytał w koń- 
cu, wskazując na ciężką taśmę od dzwonka, wiszącą 
przy łóżku, a tak długą, że aż leżała na poduszce. 

— Do pokoju służącej. 

— Taśma ta dość świeżo wygląda, musi być now- 
sza, niż reszta mebli w pokoju? 

— Tak, kilka lat lemu umieszczono ten dzwonek. 

— Zapewne siostra pani żądała tego? 

— Nie, nigdy nie używała dzwonka, Zwykle usłu- 
giwałyśmy sobie same. 

— Zatem tak ładna taśma od dzwonka jest tu bez- 
użyteczną prawie. Przepraszam panią, ale muszę zbadać 
podłogę. 

Holmes położył się na ziemi i najstaranniej oglą- 
dał każdą deskę i szpary pomiędzy niemi. To sama 
robił ze ścianami, wreszcie chwycił taśmę od dzwonka 
i szarpnął mocno. 

— Cóż to, dzwonek głuchy? 

— Czyż nie dzwoni? 

— Nawet nie przyczepiono sprężyny do taśmy. Ta 
bardzo zajmujące. Może pani dojrzeć stąd, że taśma 
wisi tylko na małym haczyku, tuż pod otworem wen- 
tylatora. 

— Zabawne, że nigdy przedtem nie zauważyłam tego. 
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— Bardzo dziwne! — rzekł Holmes. — Jest kilka 
rzeczy szczególnych w tym pokoju. Naprzykład, jakiż 
to niemądry budowniczy, który każe robić wentylator 
w ścianie, łączącej się z drugim pokojem, podczas gdy 
mógłby łatwo zrobić go w ścianie zewnętrznej. 

— To także świeża przeróbka — objaśniała miss 
Stoner. 

— Tak jest, kilka zmian wtedy zrobiono. 

— I to niezwykle interesujących. dzwonki głuche 
i wentylatory, które nie dają powietrza. Jeśli pani po- 
zwoli, miss Stoner, przeniesiemy się teraz do następnego 
pokoju. 

Holmes chodził wokoło, oglądając każdą rzecz z nie- 
zmiernem zajęciem. 

— (o to jest? — zapytał. wskazując skrzynię. 

— Tu są papiery mego ojczyma. 

— A więc pani zaglądała da wnętrza? 

— Kiedyś, przed łaty i pamięlam, że było tam 
pełno papierów. 

— A niema tam w środku kota? 

— Nie, co za myśl szczególna ? 

— Niech pani spojrzy | 

Pokazał nam małą miseczkę mleka, stojącą na 
wierzchu skrzyni. 

— Nie, kota nie mamy, ale jest ryś i pawian. 

— To prawda, tylko że dla żadnego z nich nie wystar- 
czyłaby taka mała miseczka mleka. Teraz jeszcze jedno ! 

Poszedł do krzesła stojącego pod ścianą i przypa- 
trywal się długo jego siedzeniu. 

— Dziękuję pani. Już mem wszystko — rzekł, kła- 
dąc rękę do kieszeni. — Hola! to coś zajmującego ! 
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Przedmiot, który go tak zajął, był poprostu nie- 
wielkim biczem, jakby na psy, a wisiał nad łóżkiene 
doktora. Jeden koniec bicza jednakże hył na węzel za- 
wiązany. 

— Co sądzisz o lem, Watsonie? 

— Widzę, że to zwykły bicz, ale nie wiem, dia- 
czego zawiązany. 

— Nie jest on tak zwykły, jak przypuszczasz, mój 
drogi! Gdy człowiek mądry bierze się do zbrodni, nie 
ma nic gorszego nad to. Dosyć już widzieliśmy, misa 
Stoner, i jeżeli pani pozwoli, pójdziemy zwiedzić park. 

Nigdy jeszcze nie widziałem tak posępnego wyrazu 
twarzy Holmesa, ani tak mocno ściągniętych jego czar- 
nych brwi. Przeszedł kilka razy wszerz i wzdłuż aleję 
parku, a nie śmieliśmy przerywać mu milczenia. Nako- 
niec rzekł : 

— Miss Stoner, musi pani postępować ściśle wa- 
dług moich wskazówek. 

— Może pan być przekonanym, że się zastoauję. 

— Rzecz to zbyt wielkiej wagi, aby się wahać 
dłużej. Życie pani od tego zależy. 

— Słucham pana zatem. 

— Przedewszystkiem przyjaciel mój i ja rausimy 
spędzić noc w pokoju pani. 

Miss Stoner i ja spojrzeliśmy na niego w osłupieniua. 

— A jednak tak być musi. Posłuchaj pan: Czy 
do nie jest przypadkiem oberżą ten dom, który widać 
opodal ? 

— Tak, to oberża „Pod koroną“. 

— Dobrze, a czy z oberży tej widać okna pani? 

— Zapewne. 
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— Gdy ojczym pani powróci, zamkniesz się pani 
u siebie pod pozorem bólu głowy. Pozostaniesz pani 
w spokoju aż do chwili, gdy doktór Roylott uda się 
na spoczynek. Wtedy dopiero otworzy pani okiennicę, 
następnie rygiel okna zostawi pani odsunięty, w oknie 
zaś umieści pani lampę, jako sygnał dla nas. Uczyniwszy 
to, zabierze pani potrzebne na noc rzeczy i jak najci- 
szej przeniesie się do swego dawnego pokoju. Wszak, 
pomimo rozpoczętych reperacyi, mogłaby tam pani je- 
dną noc przepędzić ? 

— Ol! niezawodnie. 

— Resztę nam pani pozostawi. 

— Ale co panowie uczynicie? 

— Spędzimy noc w pani pokoju i zbadamy przy- 
czynę, która pani spać nie dała. 

— Sądzę, panie Holmes, ze pan już się domyśla 
wszystkiego — rzekla miss Stoner. 

— Być może. 

— A więc zaklinam pana, powiedz mi, z czege 
siostra moja umarła. 

— Wolałbym mieć w ręku jaśniejsze dowody, niż 
dotąd. 

— Niech mi pan powie przynajmniej, czy mój do- 
mysl jest słuszny, i czy ona z przestrachu umarła? 

— Nie sądzę, przyczyny jej Śmierci była bardziej 
datykalna. A teraz musimy pożegnać panią, aby doktór 
Roylott nas tu nie zastał, Do widzenia, niech pani bę- 
dzie spokojną i odważną, bo jeśli pani wykona wszystko 
tak, jak powiedziałem, usunę od pani wszelkie niebez- 
pieczeństwo. 

Sherlock MHelmes najął w oberży „Pod koroną* dwa 
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pokoje na pierwszem piętrze i z naszych okien mieliśmy 
otwarty widok na aleję, wiodącą do dworu i na zamie- 
szkalą część domu Stocke-Moran. 

O zmroku widzieliśmy, jak doktór Roylott zajechał 
a że chłopak nie mógł odrazu otworzyć bramy, słychać 
było głos doktóra, grożącego w pasyi. W kilka minut 
póżniej świało zabłysło w jednym z pokoi, zapewne 
jadalnym. 

— (Czy wiesz Watsonie — rzekł Holmes, gdyśmy 
siedzieli w ciemności — mam pewne skrupuły, czy brać 
cię ze sobą tej nocy, bo wyprawa niebezpieczna. 

— A czy mogę być ci pomocnym? 

— Obecność twoja będzie nieocenioną. 

— W takim razie pójdę. 

— Dziękuję ci bardzo. 

— Mówisz o niebezpieczeństwie; czyżbyś w tych 
pokojach zobaczył ecś więcej, niżeli ja? 

— Nie, widziałem to samo, lylko wywnioskowałem 
stąd więcej. 

— Mnie zastanowila tylko taśma od dzwonka, nie 
wiem jednak da czego służy. 

— A wenlylalor widziałeś? 

— Oczywiście, ale czy ta tak bardzo niezwykłe, 
maleńki otwór między dwoma pokojami, taki mały zre- 
szlą, że i szczur nie przeszedłby tamtędy. 

— Zanim przybyliśmy do Stocke-Moran, wiedzia- 
łem, że zastanę wentylator. 

— Mój drogi, ezy to podobna, 

— Naturalnie, Przypominasz sobie, co mówila mis 
Stoner, że siostra jej czuła dym cygara.Odrazu mi to 
masunęło myśl, że musi być połączenie między temi po- 
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kojami i to tak niewidzialne, ze nie zwróciło uwagi sę- 
dziego śledczego. Przypuszczałem, że to nić innego tylko 
wentylator. 

— Ale eóż to może mieć za znaczenie ? 

— Nie, tylka szczególny zbieg okoliczności. Robią 
wentylator, przebijają taśmę nad łóżkiem i osoba, która 
na łóżku sypia, umiera. Czy to cię nie uderza ? 

— Nie widzę jeszcze związku. 

— A uważałeś łóżko? 

— Nie. 

— Było do podłogi przylwierdzone, Spotkaleś kiedy 
łóżko przytwierdzone do podłogi? 

— Istotnie zastanawiające... 

— Kobieta łóżka tego poruszyć nie mogła, musiała 
spoczywać pod wentylatorem i taśmą do dzwonka, 
a taśma ta nigdy nie miała służyć do dzwonienia. 

— Holmes — zawołał — zdaje mi się, że przeai- 
kam twoje myśli i że jesteśmy powołani do przeszko- 
dzenia subtelnej a okropnej zbrodni. 

— Subtelnej i okropnej, masz słuszność. Gdy le- 
karz zejdzie raz na złą drogę, niema większego nadeń 
zbrodniarza. On ma nerwy zahartowane i ma wiedzę. 
Ale, Watsonie, ponieważ czekają nas tej nocy niewesołe 
przygody, nie myślmy o tem, trzeba się zająć czetnó 
bardziej orzeźwiającem umysł. 

Około dziesiątej zgasło światło w jadalni i dwór 
pogrążył się w ciemności. 

Dwie godziny uplynęła w dość nudnem oczekiwa- 
niu, aż nagle zabłysła jasna lampa wprost przed nami. 

— To jest sygnał dla nas — rzekł Holmes, zry- 
wając się na równe nagi. — Lampa w oknie środkowem 
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Wychodząć w kilku słowach wytłomaczyliśmy ober- 
żyście, że mamy odwiedzić znajomego i u niego zape- 
wne noc przepędzimy. Następnie, szukając drogi wśród 
ciemności, kierowaliśmy się żóltem światłem lampy. 

Nietrudno było dostać się do ogrodu, bo w murze 
otaczającym go, wiele było szczerb, nienaprawionych 
wcale przedarłszy się wśród drzew ku łące, już mieliśmy 
włazić przez okno, gdy z grupy laurów wypadło jakieś 
stworzenie da ohydnego dziecka podobne, i uciekłszy 
na czworakach przez trawę, znikło w ciemności. 

— Boże mój! — szepnąłem — czy widziałeś ? 

Holmes był na chwiłę łak samo jak ja zdumiony. 
Chwycił mnie ze wzruszenia za ręką. Ale zaraz roze- 
śmiał się cicha i przyłożył usta do mego ucha. 

— Miłe są tutejsze zwierzęta domowe, wszak to 
był pawian. 

Zapomniałem o faworytach doktara. Teraz mogliśmy 
się spodziewać że i ryś spadnie nam ma plecy. 

Przyznaję, że odelchnąłem swobodniej, gdy za 
przykładem Holmesa, pozbywszy się trzewików, znala- 
zlem się w sypialni miss Stoner. Towarzysz mój bez 
szmeru zamknął okiennicę, postawił lampę na stole 
i rozejrzał się po pokoju. Wszystko było tak jak za 
dnia bez zmiany. 

Holmes złożył rękę w trąbkę i szepnął mi do ucha 
tak cicho, że ledwie zrozumiałem wyrazy: 

— Najmniejszy szmer byłby dla nas fatalny. 

Skinąłem głową na znak, że słyszałem, 

— Musimy zgasić światło. On by je zobaczył przez 
wentylator. 

Skinąłem znów głową. 

Gan maa śledczy. 


